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WRAŻENIA Z WYCIECZKI 
antropologiczno-paleoetnologicznej w Olkuskie 

i Taraszczanskie w 1911 roku.
Dzięki zapomodze, otrzymanej od Kasy po

mocy dla osób pracujących na polu naukowem 
im. Dr. Józefa Mianowskiego, jak również dzię
ki pomocy Polskiego Towarzystwa Krajoznaw
czego i uzyskaniu biletu wolnej jazdy od pre
zesa zarządu kolei Warszawsko-Wiedeńskiej ba
rona Leopolda Kronenberga — miałem możność 
przeprowadzenia w miesiącach letnich r. 1911 
badań antropologicznych nad ludnością żywą 
W Olkuskiem oraz badań paleoetnologicznych 
w Łazach (powiat olkuski) i w Szulakach (po
wiat taraszczański na Ukrainie).

16-go czerwca wyruszyłem z Warszawy do 
Olkusza, mającego być ośrodkiem projektowa
nych przezemnie badań, skąd miałem robić wy
cieczki w okolice sąsiednie.

Zamieszkałem tam wraz z współpracownicz
ką moją, p. Martą Rzewuską, w gościnnym do
mu kolegi i przyjaciela mego jeszcze z lat mło
dzieńczych, inż. A. Minkiewicza, który wraz 
z małżonką swoją ułatwiał nam niezmiernie pra
cę i użyczył tyle miejsca w swoim domu, że 
mogliśmy urządzić w Olkuszu laboratoryum an
tropologiczne w 2 pokojach sąsiadujących 
ze sobą, co ułatwiło ogromnie dokonywanie po
miarów.

W pokoju pierwszym badany był osobnik 

w ubraniu, w drugim zaś—w stroju t. zw. „ada- 
mowym“. Badania nad okolicą głowową i koń
czynami górnemi prowadziła przeważnie p. Mar
ta Rzewuska, natomiast reszta ciała była bada
na przezemnie. Ponieważ jedno z nas naprze- 
mian badało a drugie zapisywało cechy obser
wowane, przeto robota postępowała dość szybko.

Dokonywanie badań antropologicznych wogó- 
le nie jest rzeczą łatwą ze względu na niechęć 
ze strony ludności do poddawania się tego ro
dzaju badaniom, szczególniej jeżeli chodzi o ob- 
serwacye nad całem ciałem, do czego jest nie
zbędne całkowite rozebranie się badanego.

Zazwyczaj używać trzeba wówczas rozmai
tych wybiegów, monety brzęczącej lub korzy
stać z wpływu osób miejscowych, mających 
w danem środowisku i okolicy rozgałęzione sto
sunki oraz poważne stanowisko społeczne i mo
ralne.

W danym przypadku los nam poszczęścił 
niezwykle, gdyż dzięki wpływowi p. A. Minkie
wicza, prezesa Oddziału Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego w Olkuszu, materyał antropo
logiczny z pośród górników pracujących w ko
palni Saturn-Galmany pod Olkuszem—napływał 
obficie, i nie było przypadku, ażeby badany od
mówił propozycyi rozebrania się i poddania ob-
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serwacyom antropologicznym całego swego ciała.
Dozorca robót, dokonywanych pod zarzą

dem mego kolegi, zwany żartobliwie „jenerałem 
Nogi“—ze względu na nazwisko swe—Noga — 
okazał się sprężystym wykonawcą rozkazu i przy
syłał górników do zbadania nadzwyczaj regu
larnie.

W jednym z pokoi urządziliśmy znośną 
ciemnię fotograficzną, w której wieczorami mo
gliśmy wywoływać fotografie.

Słowem warunki do pracy w Olkuszu mie
liśmy bardzo dogodne i tylko temu zawdzięcza
my zgromadzenie stosunkowo obfitego materya- 
łu w krótkim przeciągu czasu. Korzystam więc 
tu z okazyi, ażeby podziękować najserdeczniej 
pp. Minkiewiczom za ich uprzejmą gościnność 
i pomoc W naszych badaniach.

Chwile wolne od badań nad ludnością ży
wą, a raczej przymusowo wolne z racyi dni 
świątecznych, gdyż trudno było wymagać, by 
górnicy tracili czas odpoczynku na sprawę dla 
nich nawet nieprzyjemną, przeznaczyliśmy na 
zwiedzanie osobliwości Olkusza i jego okolic, 
oraz na krótkie wycieczki archeologiczne w miej
scowości poblizkie.

Wnet po przyjeździe tedy, zanim robota 
została zorganizowana — zwiedziłem odkrytą 
przez p. A. Minkiewicza starą sztolnię nieru- 
szaną od wieku XV; szczególniej zaciekawia 
jej bardzo sumienne wykończenie, datujące z cza
sów, gdy nie znano jeszcze tych udoskonalo
nych środków technicznych, jakimi rozporządza 
współczesny przemysł górniczy, i nie stosowano 
dynamitu do rozsadzania skał. Rzec więc można, 
że sztolnia powyższa przedstawia typowy okaz 
roboty ręcznej górników polskich z w. XV.

Obecnie w sztolni płynie rzeczka podzie
mna (około 80 metrów sześciennych na minu
tę), rozpoczynająca się szumiącym hałaśliwie 
wodospadem u sztucznie postawionej tamy; głę
bokość wody w niej wynosi od 2—3 metrów.

Po drewnianym mostku prowizorycznym, 
ciągnącym się wzdłuż sztolni, przeszliśmy aż do 
miejsca nieodnowionego jeszcze, w którem strop 
składał się z belek całkiem zbutwiałych, tak, 
że palec z łatwością wdrążał się W miąższ 
drzewa.

Sztolnia rzeczona, do której zjeżdżaliśmy 
w najzwyklejszym kuble drewnianym, umocowa
nym na linie, znajduje się na głębokości 35 me
trów i służyć będzie do odprowadzania wody 
wydobytej za pomocą pomp z pokładów głęb
szych. W ten sposób osiągnięta zostanie zna
czna oszczędność energii—około 700 koni pa
rowych.

Zwiedziliśmy następnie kościół w Olkuszu, 

zbudowany podobno przez Kazimierza Wielkie
go. Są w nim rozmaite ciekawe zabytki, jak np. 
stare szafy drewniane z charakterystycznemi 
okuciami i malowaniami (jedna z 1608 r.), ładna 
stara chrzcielnica i stare okucia drzwi.

W ołtarzu bocznym z prawej strony znaj
dują się wcale piękne stare malowidła.

Kościół posiada również charakterystyczne 
stare nagrobki i z jednego z nich przepisałem 
fragment następujący:

„D. O. M. Weyrzyi, kto idziesz na te dwa 
kamienie dolny y górny, wiem ze cie sumnienie 
Wzbudzi do skruchy, przypomniawszy sobie, co 
się tym stało dziś, to iutro tobie; tu lezą kości 
Jana Motczyńskiego Rayce y Gwarka Miasta 
Olkuskiego także Elżbiety małżonki kochaney 
w roku tysiącnym sześćsetnym schowaney ośm- 
dziesiąt czwartym“ i t. d.

Przy kościele na górce znajduje się biblio
teka w stanie strasznie zaniedbanym. Zakrystyan 
bardzo niechętnie zaprowadził nas do niej; zre
sztą było już późno, więc nie mieliśmy czasu na 
wertowanie przechowywanych tam starych ksiąg, 
które, być może, kryją wiele skarbów dla na
szych historyków.

18-go czerwca zrobiliśmy wycieczkę do 
Rabsztyna, gdzie na dość stromej skale wapien
nej wznoszą się malownicze ruiny zamku. Cho
dziło nam o odpowiedź na pytanie naszego zna
nego archeologa, p. Maryana Wawrzenieckiego: 
czy Rabsztyn (dawniej według M. Wawrzeniec
kiego Raabenstein — miejsce wykonywania wy
roków śmierci)—posiada ślady grodziska dokoła 
ruin zamku? czy miejsce, na którem zbudowano 
zamek, nie było dawniej naturalną platformą 
obronną?

Sądząc z potężnie wznoszącej się skały 
ze strony północo-zachodniej, można wnosić, że 
zużytkowano tu naturalny teren obronny, ob- 
murowując szpary i nierówności skalne.

Usypiskiem i po resztkach schodów dosta- 
jemy się na szczyt skały, gdzie prawdopodobnie 
dawniej sterczała dumnie baszta i skąd otwiera 
się rozległy widok na całą okolicę.

Włościanie miejscowi potwierdzili nasze 
przypuszczenia, opowiadając, że przed laty kil
kunastu (jeden mówił, że 8) stała w tym miej
scu wieża.

Rozkopy próbne, poczynione przez nas na 
terenie powyższym w kilku miejscach, nie dały 
jednak żadnych zdobyczy. Znajdywaliśmy jedy
nie gruz skalny i resztki cegieł. Nie jesteśmy 
przeto w stanie dać odpowiedzi na pytanie 
p. Wawrzenieckiego; rozkopy bowiem na tere
nie pokrytym grubą warstwą gruzu nie należą 
do rzeczy łatwych ze Względu na koszty, a w do-
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datku przedstawiają mało Widoków powodzenia. 
Zresztą badania tego rodzaju nie leżały w na
szym programie.

W każdym razie malownicze ruiny Rabszty- 
na są niewątpliwie warte widzenia i roztocze
nia nad niemi opieki. Czas bowiem robi swoje 
i roślinność rozpleniająca się na zwaliskach, 
choć w pewnym stopniu ochrania je, wszakże 
żłobi je również i rozsadza; na górnej krawędzi 
murów strzelają do góry drzewka i krzaki, 
a z okien wyglądają bukiety kwiecia rosnącego 
na nich dzikiego bzu. Wygląda to bardzo ma
lowniczo, lecz fakt ten dla całości murów mo
że nie być pomyślny. Ludzie prawdopodobnie 
również przyczyniają się W znacznym stopniu 
do niszczenia ruin zamku.

25-go czerwca zwiedziliśmy miejscowość 
zwaną „Stary Olkusz“, w której miały się znaj
dować ruiny starego „kościółka“, otoczone wa
łami. Ruiny już są zupełnie zniszczone, fosa 
natomiast w niektórych miejscach doskonale się 
zachowała i jest dość głęboka. W jednem miej
scu ruin znać było ślad świeżego kopania ja
kiegoś poszukiwacza skarbów—oczywiście bez
owocnego.

Dnia tegoż ruszyliśmy jeszcze na wydmy 
położone pod Olkuszem — poza nowym kirku
tem — przy szosie, prowadzącej do Bolesławia. 
Miejscowość tę zowią niektórzy „tatarskiem 
cmentarzyskiem“, nikt jednak nie umiał mi wy
jaśnić przyczyny tej nazwy. Nie miałem czasu 
ani możności przeprowadzenia badań dokładniej
szych na tym terenie, przeszedłem tylko przez 
wydmy rzeczone zygzakami w rozmaitych kie
runkach, bacząc, czy nie leżą tu gdzie wywiane 
wiatrem ułamki ceramiki, narzędzia krzemienne, 
lub inne ślady człowieka z czasów dawniejszych, 
które nieraz napotkać można na wydmach po
dobnych. Wszakże nie znalazłem nic.

Wynik negatywny otrzymany przezemnie 
dla miejscowości powyższej nie może jednak być 
uważany za wyrok ostateczny w tej sprawie.

29-go czerwca zrobiliśmy wycieczkę do Go- 
łonoga, w celu zbadania wydmy znajdującej się 
poza torem kolei Warszawsko-Wiedeńskiej - 
niedaleko lasu.

P. Rzewuska bowiem otrzymała informacyę 
od p. Lucyana Bieleckiego z Milanówka, że zna
lazł on na tej wydmie kawał ceramiki przedhi
storycznej. Wydma rozmiarów znacznych ciągnie 
się ze wschodu na zachód dwiema odnogami, 

pomiędzy któremi leży stawek. Po obu bokach 
wydm rzeczonych przepływają niewielkie strugi. 
W stronie zachodniej wydmy łączą się z sobą, 
tworząc rodzaj podkowy, która w tern miejscu 
jest najbardziej wyniosła. Najwidoczniej piasek 
przesuwa się w kierunku zachodnim, gdyż od 
wschodu wydma jest zupełnie płaska.

Właśnie na stoku zachodnim wydmy p. Bie
lecki znalazł kawałek ceramiki przedhistorycznej. 
Ponieważ piasek przesypuje się w tym kierun
ku, przeto trudno przypuszczać, by na stoku 
zachodnim wydmy mógł być odsłonięty grób 
przedhistoryczny, gdyż przeciwnie nagromadza 
się tu coraz większa ilość piasku. Prawdopo
dobnie więc ułamek ceramiki, znaleziony przez 
p. Bieleckiego, przyniesiony został wraz z pia
skiem z części wschodniej wydmy.

Poszukiwania nasze, przeprowadzone w roz
maitych okolicach wydmy, nie dały rezultatów 
ciekawych. Znajdywaliśmy coprawda dość dużo 
rozmaitych skorup, ale wszystkie one są najzu
pełniej współczesne. Znaleźliśmy również parę 
ułamków przedmiotów żelaznych, mocno zoksy- 
dowanych, o których znaczeniu nic powiedzieć 
nie można.

Również i okrzesek krzemienny znaleziony 
tamże nie posiada żadnej cechy wyraźnej. Pró
by kopania, przedsięwzięte w kilku miejscach, 
nie wykazały nic ciekawego pod względem ar
cheologicznym.

Po tak niefortunnym wyniku męczących, 
tembardziej że bezowocnych poszukiwań archeo
logicznych na rozpalonej wydmie w skwarny 
dzień letni—udaliśmy się na odpoczynek do po- 
blizkiego lasu, do którego podążało sporo lu
dności z Gołonoga z dzbankami i garnkami po 
jagody. Las okazał się nadzwyczajnie malowni
czy wskutek gęstego podszycia czarnemi jago
dami, po nad które wystrzelały ogromne papro
cie i gdzieniegdzie kępki młodych świerków. 
Nad wszystkiem zaś górowały wysokie sosny.

Droga leśna nie była zbyt wygodna z po
wodu gruntu moczarowatego i sieci korzeni drze
wnych, wężowymi sploty opasujących ziemię. 
Niejednokrotnie trzeba było korzystać z tych 
właśnie ścielących się po ziemi korzeni, jak z na
turalnych mostków; gdzieniegdzie większe mo
czary przechodziliśmy po wązkich pniach drze
wnych, położonych umyślnie na tej ścieżce i chlu- 
poczących w bagienku podczas przechodzenia 
po nich.
d. n. K. Stołyhwo.

a C'.
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NIECO O ROŚLINNOŚCI W CIECHOCINKU.
roku 1910 w końcu
Wóycickim w Cie-

Botanizując w 
czerwca z prof. Z. 
chocinku i jego okolicach, miałem mo
żność poznania tego zakątka kraju z je
go odrębną florą, różniącą się od flo
ry reszty Królestwa.

Jak wiadomo, Ciechocinek leży na 
Kujawach, w zachodniej części Króle
stwa Polskiego, na lewym brzegu Wi
sły. Ciągnące się od Włocławka wzdłuż 
lewego brzegu tej rzeki wzgórza za Nie
szawą oddalają się łukowato od Wisły 
i dopiero poza granicami Królestwa 
znowu się do niej zbliżają. Wisła w tern 
miejscu nie płynie w linii prostej, lecz 
również tworzy łuk symetryczny wzglę
dem pierwszego. Obydwa te łuki opa
sują, niby kleszczami, dość rozległą ni
zinę, ciągnącą się od południowego 
wschodu na północny zachód. Mniej 
więcej pośrodku tej niziny, wzniesio
ny 130 stóp nad poziom morza, leży 
Ciechocinek, słynny ze swych sola
nek, którym zawdzięcza zakład ciecho
ciński swe powstanie i dość szybki ro
zwój. W wierzchnich warstwach grun
tu na omawianym terenie spotyka
my piaski, żwiry drobnoziarniste, ił 
i pokłady torfu. Są to utwory charakteru na
pływowego i posiadają zmienną grubość. Pod 
nimi spoczywają utwory trzeciorzędowe, składa
jące się z iłów szarych, białych i piasku z po
kładami węgla brunatnego. Jeszcze głębiej leżą

wodny

GROSZEK STRĄKOKANOASTY
(TETRA G0N0L0BUS SILIQUOSUS ROTH).

f<»t. R. Cholewiński.

MUCHOTRZEW SOLNY (SPERGULARIA SALINA PEESL.). fot. R. Cholewiński.

warstwy jurajskie, mianowicie wapień i margiel 
do głębokości 1,000 stóp, a poniżej wapień mu- 
szlowy z okresu tryasowego. Według przypu
szczeń jednych geologów (Inostrancew) ów wa
pień muszlowy ma stanowić dolną granicę żył 
wodnych, zawierających różne sole mineralne 

z olbrzymią przewagą soli ku
chennej (chlorku sodu). Inni zaś 
(Michalski) twierdzą, że główny 
początek solanek znajduje się 
w utworach kredowych i juraj
skich, jakkolwiek istnienie sola
nek bynajmniej nie dowodzi blizko- 
ści złoży solonośnych, które mo
gą się znajdować nawet na zna
cznej odległości od źródeł solan
kowych. W jakich warstwach so
lanka bierze początek — to rzecz 
dla nas małej Wagi, faktem jednak 
jest, że źródła z wodą słoną w dzi
siejszym Ciechocinku były już 
oddawna znane, o czem świadczy 
chociażby nazwa wsi „Słońsk“, 
położonej niedaleko od Ciecho
cinka, i fakty, zaczerpnięte z hi-
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storyi. Konrad I, książę Mazowsza i Kujaw, 
oddając w XIII wieku warzelnie soli w Słoń
sku W dzierżawę sprowadzonym przez siebie do 
Polski krzyżakom, zobowiązał ich do dostarcza
nia na dwór książęcy pewnej ilości soli. Wo
dy ze źródeł tutejszych dawniej używano wyłą
cznie z mniejszem lub większem powodzeniem 
do wywarzania soli, dopiero w r. 1835 z pole
cenia rządu urządzono 4 wanny, a w r. 1844 
na mocy rozporządzenia namiestnika Kr. Polsk. 
został utworzony oddzielny komitet, któremu po
wierzono starania około rozwoju Ciechocinka, 
jako zakładu zdrojowo-kąpielowego. Praca ko
mitetu w krótkim czasie wydała owoce: stanął 
duży murowany gmach, w którym urządzono ła
zienki z wannami. Mimo jednak energicznych
usiłowań zabiegi komitetu nie 
osiągały należytych rezultatów, 
ponieważ rozbijały się o liczne 
przeszkody, z których może naj
ważniejsza, wynikająca z położe
nia zakładu — to ciągłe wylewy 
Wisły. Wreszcie w roku 1871 
i ta przeszkoda została usunięta 
przez wybudowanie wału ochron
nego, przeszło 6 w. długiego, któ
ry zabezpieczył Ciechocinek od 
wylewów Wisły. Od tego też 
czasu Ciechocinek, jako miejsco
wość kąpielowo-lecznicza, rozwija 
się z każdym rokiem.

Jaką nicią wzajemnej zależno
ści są powiązane w przyrodzie 
zjawiska, tego najlepszy dowód 
daje nam właśnie Ciechocinek. 
Człowiek, zakładając urządzenia^ 
zmierzające do podniesienia i roz
woju zakładu zdrojowo - kąpielo
wego, tern samem, aczkolwiek bez-
Wiednie, stwarzał warunki wysoce sprzyjające 
rozwojowi roślinności, właściwej gruntom zasolo
nym, wybrzeżom morskim, obfitującym w sól. Wraz 
z rozszerzeniem zakładu kąpielowego i rozpoczę
ciem eksploatacyi soli powiększono ilość otworów, 
a więc i ilość wydobywanej soli na powierzchnię 
ziemi. Usypanie wału ochronnego zabezpie
czyło grunty ciechocińskie od wypłukiwania soli 
przez wylewy rzeczne. Zarówno więc jeden jak 
i drugi środek przyczynił się do zwiększenia 
ilości soli w gruncie, a to niewątpliwie odbiło 
się na charakterze samej roślinności. Widzimy, 
że z jednej strony właściwości gruntów ciecho
cińskich, z drugiej zaś położenie nad dużą rze
ką, łączącą miejscowości o różnym charakterze, 
mogącą przenosić nasiona roślin i tern samem 
odgrywającą poważną rolę w procesie tworze

nia się żywych organizmów społeczno-roślinnych, 
którym nadajemy miano zrzeszeń — wszystko 
to razem wzięte pozwala z góry przypuszczać, 
że Ciechocinek pod względem florystycznym 
przedstawia się niezmiernie ciekawie. Istotnie, 
po bliższem poznaniu flory tamtejszej przeko
nywamy się, że przypuszczenia nasze są słuszne, 
a obfitość zebranych plonów w zupełności na
dziejom naszym zadośćczyni.

Znaczne ilości soli mineralnych w gruncie, 
jakie przynoszą ze sobą wody solankowe, wy
dostające się na powierzchnię ziemi przez otwo
ry sztuczne tub źródła naturalne, stworzyły nie
jako tło, na którem rozwinęła się wspaniała ro
ślinność solankowa czyli halofitowa. Ciecho
cinek przeto stanowi oazę z roślinnością te

fot. R. Cholewiński. STARZEC WYNIOSŁY (SENECIO SARRACENICUS L.).

go typu na rozległej nizinie Polski półno
cnej.

Rośliny, bytujące na gruncie słonym, różnią 
się od innych wielu właściwościami biologicz
nemu PrzedeWszystkiem okazują się mało czu
łe na zmiany klimatyczne, a okoliczność ta 
zapewnia im zwycięstwo w walce o byt, to też 
spotykamy je w miejscowościach o bardzo dużych 
niekiedy różnicach temperatury, wilgotności po
wietrza i t. p. czynników. Następnie rośliny 
solne w większości wypadków odznaczają się 
mięsistością łodyg i liści, bywają jasno-zielonej 
barwy, niekiedy przeświecające. Pochodzi to 
stąd, że komórki ich zawierają niewielkie ilości 
chlorofilu, natomiast obfitują w duże ilości so
ku, który często prawie całkowicie wypełnia ko
mórki (np. śródliścia), tworząc tkankę wodono-
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śną. Dlatego też rośliny solne wysychają b. po
woli, a nawet wysuszone na nieco wilgotnem 
powietrzu stają się wilgotne, tak że zasuszanie 
ich przedstawia wiele trudności, a egzemplarze 
zasuszone tracą bardzo na wyglądzie, stają się 
wiotkie, delikatne. Ta właściwość jednak, nie
dogodna dla florystów przy zasuszaniu, daje ro
ślinie oręż w walce z długotrwałą suszą i po
zwala niekiedy wytrzymać całe miesiące bez 
deszczu, a przykładów pod tym względem do
starczają nam stepy słone i pustynie.

Zależnie od podłoża, na którem się rozwija 
roślinność, możemy wśród tej ostatniej w Cie
chocinku wyróżnić 2 kategorye: 1) roślinność 
halofitową (solankową) i 2) niehalofitową.

Któż ze zwiedzających Ciechocinek nie 
był na tężniach i nie lubował się rozległy
mi widokami na urodzajne niwy kujawskie? 
nie oddychał tu chłodnem i przesyconem 
zawiesinami soli powietrzem? nie próbował 
w rynnach wody, która słonością swą znacznie 
przewyższa wodę morską? Nawet tutaj wdzie
ra się życie roślinne i zdobywa placówki dla 
swego rozwoju. W wodzie tej, w rynnie I tę- 
żni, zawierającej 6°/0—-8% soli w roztworze 
(woda morska zawiera różnych soli 3—4%), 
można widzieć zielonaWo-rudawy pokład, który 
tworzą wodorosty morskie Hormiscia salina 
(Kutz). Tuż u podnóża tężni, gdzie grunt obfi
tuje W znaczne ilości soli, która tu i owdzie 
wykrystalizowała się na powierzchni ziemi, rozście
la się wspaniały zielony kobierzec z roślin ha- 
lofitowych: solirodka zielnego (Salicornia her- 
bacea L), mięsistej zielonej rośliny o łodydze 
cylindrycznej, około 30 cm. wysokiej, na pierw
szy rzut oka jakby nie posiadającej liści, i mie
cznika gęstoliściowego (Glaux maritima L.), ro
śliny rozkrzewiającej się, o łodydze stojącej, do 
20 cm. wysokiej, liściach lancetowatych, dro
bnych różowawych kwiatach. Obie te rośliny 
prawie wszechwładnie panują pod tężniami 
(szczególnie pod 1 tężnią), ponieważ w tak prze
syconym solą gruncie inne rośliny bytować nie 
mogą; tam jednak, gdzie grunt jest mniej zaso
lony, wciskają się między nie i inne rośliny, 
tworząc niewielkie zatoki. Nieco dalej, na pia
skach między tężniami wśród b. wielu innych 
gatunków roślinnych spotykamy muchotrzew 
solny (Spergularia salina Presl), niedużą roślin
kę, należącą do rodziny goździkoWatych. W ogro
dach ciechocińskich, przy drogach, na łąkach 
b. obficie, wprost gromadnie występuje komo
nica wązkolistna (Lotus tenuifolius Rchb), ro
ślina motylkowa o złocistych kwiatach, różnią
ca się od tak rozpowszechnionej prawie wszę
dzie na gruntach gliniastych i marglowych ko

monicy pospolitej (L. corniculatus L.) tylko tern, 
że posiada liście wązkie, podczas gdy ostatnia 
ma listki jajowate. Komonicy wązkolistnej zwy
kle towarzyszy wiklina solna (Poa salina Pol- 
lich), trawa, płożąca się po ziemi. Również 
w tych miejscach, na których występują po
przednie dwie rośliny, b. obfity jest nostrzyk 
zębaty (Melilotus dentatus Pers.), należący do 
rodziny motylkowych, o kwiatach blado-żółtych, 
owocach zakrzywionych.

Jeżeli się przyjrzymy roślinności bagnisk, 
rowów i łąk mokrych w Ciechocinku, to i tu 
Znajdziemy wiele ciekawych okazów. W rowach 
i bagnach widzimy pełno sitowia nadbrzeżnego 
(Scirpus maritimus L.), a w wodzie obok in
nych, pospolitych u nas wodorostów zielnych — 
w wielkiej obfitości pewien ich gatunek, wyró
żniający się już na pierwszy rzut oka swemi 
cechami morfologicznemi: tworzy on sznury karbo
wane, zieloniutkiej barwy, w dotyku aksamitne, 
które jak gdyby były nanizane paciorkami. Jest 
to — Enteromorpha intestinalis Link. Na łą
kach mokrych torfiastych i w rowach rośnie 
b. obficie błotnica większa (Triglochin maritimum 
L.) zwykle w licznem towarzystwie pospolitej 
na łąkach, półpasożytniczej rośliny grzebycznika 
Większego (Alectorolophus major Wet Grel) 
i pospolitego storczyka krasnego (Orchis incarna
ta L.). Niezbyt często spotykamy również na 
podmokłych łąkach torfiastych za willą „Janiną“ 
osobliwy groszek strąkokanciasty (Tetragonolo- 
bus siliquosus Roth), roślinę motylkową o ło
dydze do 30 cm. wysokiej, liściach odwrotnie 
jajowatych, kwiatach blado-żółtych, owocach 
(strąkach) kanciastych. Żadna jednak z wymienio
nych roślin solankowych nie przedstawia się tak 
okazale i nie robi tak wspaniałego wrażenia, 
jak aster morski czyli nadbrzeżny (Aster tri- 
polium L.), który b. obficie porasta brzegi wód 
i mokre łąki. Jest to roślina o wysokiej łody
dze (do 1 metra), która w górnej swej części 
rozgałęzia się; liście odziomkowe z długimi 
ogonkami, eliptyczne lub lancetowate, wyżej po
łożone wązkie, lancetowate. Kwiaty zebrane 
W niewielkie koszyczki niebiesko-lila. Wspa
niały widok przedstawiają łąki w drugiej poło
wie sierpnia i we wrześniu, kiedy astry, wy
przedziwszy wzrostem swych współzawodników 
o życiodajne promienie słoneczne, zakwitną 
i utworzą lekką szafirową tkaninę, która niby 
drugi błękit nieba okrywa roślinność.

Prócz wymienionych typowych halofitów 
Ciechocinek nie jest pozbawiony i roślin nie- 
halofitowych, a rzadziej występujących w kraju. 
Do tych w pierwszym rzędzie należy zaliczyć 
kokornak pospolity (Aristolochia Clematitis L.),
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następnie rezedę farbiarską (Reseda luteola L.), 
występującą w Królestwie w nielicznych miej
scach, mianowicie w okolicach Chełma, Stopni
cy, Częstochowy, Olsztyna i w kilku miejscach 
wzdłuż Wisły, między innemi w Ciechocinku 
i Słońsku, gdzie się miejscami gęsto rozsiadła. 
Na łąkach torfiastych, zabagnionych, za willą 
„Mickiewicza“ rośnie wśród innych swoich bra
ci storczyk błotny (Orchis palustris Jacq), 
a w zaroślach olszowych koło warzelni b. rzadko 
podkolan zielonawy (Platanthera chlorantha 
Cost.), różniący się od dość pospolitego w la
sach liściastych podkolanu dwulistnego (P. bi- 
folia L.) o białych wonnych kwiatach tern, że 
posiada rozchodzące się ku dołowi woreczki 
pylników i zielonawe, zwykle bez zapachu 
kwiaty.

Roślinność piasków, gdzie warunki bytu są 
inne, przedstawia nam obraz zupełnie odmienny 
od tego, jaki widzieliśmy w miejscach zasolo
nych, tern niemniej jednak niepozbawiony pe
wnych cech niepospolitości. Prawie wszędzie 
na piaskach w Ciechocinku i w okolicach spoty
kamy smagliczkę górską (Alyssum montanum 
L.), roślinę z rodziny krzyżowych, b. obficie 
występującą między innemi w niektórych miej
scowościach Karpat Wschodnich (Rehman). Na 
wyspie wiślanej całe skupienia tworzą: nawrot 
lekarski (Lithospermum officinale L.), starzec 
wyniosły (Senecio sarracenicus L.), krwawnik 
twardy (Ptarmica cartilaginea Led.), a w wilgo
tnych miejscach pięciornik (Potentina supi
na L.).

Oprócz wymienionych gatunków na pia
skach, szczególnie pod Raciążkiem, występują: 
rozchodnik zgięty (Sedum reflexum L.) i rozcho- 

dnik łagodny (Sedum sexangulare L.), które 
w końcu czerwca i na początku lipca zwracają 
uwagę każdego swem złocistem kwieciem, roz- 
ściełającem się po ziemi.

Na zakończenie muszę jeszcze wskazać na 
jedną osobliwość Ciechocinka, mianowicie na 
groszek bulwiasty (Lathyrus tuberosus L.), ro
ślinę motylkową o kwiatach różowych z dość 
silnym zapachem, dającą się łatwo odróżnić od 
innych gatunków tego samego rodzaju po tern, 
że kłącza przechodzą w 2 bulwki dość znacz
nej wielkości. Rośliny tej na wycieczce zna
leźliśmy zaledwie 2—3 kępki na nasypie wi
ślanym, niedaleko Słońska. Jakkolwiek groszek 
bulwiasty jest rzadkością dla północnych części 
Królestwa Polskiego, to jednak występuje w gó
rach Europy Zachodniej, w Karpatach i w po
łudniowych częściach Królestwa, jak o tern mia
łem możność przekonać się w czasie tegoro
cznych wycieczek wakacyjnych. W Pińczow- 
skiem nad Nidą, w Stopnickiem, w Sandomier
skiem wzdłuż Wisły roślina ta tworzy uciążliwy 
chwast w zbożu. Oczywiście, że do Ciecho
cinka groszek bulwiasty, jak i wiele innych ro
ślin, występujących w miejscowościach, leżą
cych w górnym biegu Wisły, został zawleczony 
przez rzekę.

Kończąc ten pobieżny szkic roślinności cie
chocińskiej, nie mogę nie zaznaczyć, że żaden 
opis nie jest w stanie zastąpić rzeczywistości, 
dlatego też Ciechocinek pod względem botani
cznym należy do tych zakątków kraju, który 
winien być odwiedzany przez każdego, żywo 
interesującego się sprawami florystyki ojczy
stej, a przedewszystkiem przez młodzież 
szkolną.

S. Dziubałtowski.
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JEDEN DZIEŃ W PIENINACH.

Towarzysze — dążąc dalej — opuszczają 
mnie wkrótce, a ja zostaję sam, aby się niepo
dzielnie poddać urokowi większych relikwii. Sia
dam na ściętym pniu olbrzymiego drzewa 
i wkrótce ogarnia mnie wizya scen dawno za
marłego życia. Widzę wznoszące się, pierwo
tnie zbudowane z kamieni, mury zameczku i ubo
gą niemal prostotę jego wnętrza. Widzę twar
de twarze strażników i surowe postacie zakon
nic, zatopione w jakiejś ciszy lęku, zdumienia 
czy grozy. Wtem boczną drożyną, zstępującą 
gdzieś z góry, nadbiega strwożone pacholę. 
Niepokój malujący się na twarzy jego udziela 
się wnet kupiącym się dokoła niego postaciom. 
Nieme ich gesty mówią o trwodze, tamującej 

DUNAJEC W PIENINACH. fot. B. Łazarski.

dech w piersiach, a Wzrok bezradny błądzi do
koła. Oto jednak oczy ich zwracają się W je
dną stronę, pochylają się głowy, tłumią wszy
stkie ruchy. Zbliża się wyniosła postać zakon
nicy, która staje i słucha relacyi. Ascetyczna 
jej twarz tchnie spokojem czy też nieziemskiem 
zapamiętaniem się. Widać, jak pod jej wpły
wem i pod wpływem niewielu wyrazów trwoga 
znika z twarzy wszystkich, uspakajają się ner
wy i krew znów silniejszem zaczyna bić tę
tnem...

Myśl wraca do rzeczywistości, błądzi po 
maleńkiej przestrzeni, dokoła której sterczą 
zmurszałe resztki murów z łamanego kamienia, 
i docieka, kim jest ten człowiek, który utrzy

muje drożynę tu wiodącą, który 
wybudował sobie ów domek i za
łożył maleńki ogródek, wśród 
świętego wspomnieniami miejsca. 
Marzyciel — grzesznik — czy 
stroniący od walk społecznych 
z bliźnimi duch pustelniczy? Za
mieszkał on tutaj, schodząc tyl
ko na zimę do sadyb ludzkich — 
jednak nie zastaliśmy go. Taje
mnicę jego zna jedynie ksiądz, 
któremu się zwierzył i który 
udzielił mu pozwolenia na zamie
szkanie tutaj. Czy dobrze się 
stało? czy nie sprofanowano tej 
świętości narodowej zapobiegli
wością widoczną około poziomych 
potrzeb życia? Chyba że tak... 
kartka z ustawą przeciw pijań
stwu i jakiś obrazek jaskrawy 
piekło przedstawiający, przyle
pione na chatynce, jaskrawe 
ozdoby około posągu św. Kingi 
świadczą, że strażnik tej pamią
tki umysłem chyba jej nie do
rósł... Jakiś niesmak budzi się 
w duszy i z niesmakiem tym 
opuszczam miejsce, na którem 
myśl modlitwą tylko ulatać po
winna...

Podążam za mymi towa
rzyszami boczną drożyną, zstę
pującą gdzieś z góry... Wszędzie 
ta sama bujna roślinność towa-
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GROTA ŚW. KINGI. fot. B. Łazarski.

altany zboczem skały wapiennej, ponieważ wi
dzimy jednak, że altana zajęta jest przez jakieś 
towarzystwo, a miejsca dla nas jużby nie 
starczyło, — siadamy więc wśród drzew, cze
kając, aż kolej na nas przyjdzie. Wreszcie i ta 
przeszkoda usuwa się, i przeszedłszy ową 
ścieżkę, wchodzimy po stromych stopniach 
w kamieniu wykutych pod dach gloryetki.

Widok rozległy. Nie ma on wspaniało
ści i dzikości widoków tatrzańskich i dlatego 
mniejsze robi wrażenie, podnosi je jednak myśl, 
że z tego punktu śledzić można było całą 
okolicę i panować nad traktem węgierskim 
i nad wodną wstęgą Dunajca. Ta wstęga też 
najwięcej dodaje uroku. Błyszcząca świa
tłem odbitem z dołu, równoważy niejako 
w obrazie świetlane niebiosa, dokoła zaś nie
zmiernie daleka perspektywa oliwkowych lasów, 
szachownicy pól, falistych konturów gór, za
cierających się i gubiących gdzieś w modrej 
dali. Przytem prześliczny pierwszy plan ster
czących białawych ścian. One też — okolo
ne wstęgą Dunajca — szczególnie przykuwają 
oczy — one są motywem obrazu; widok zaś 
daleki tylko do podniesienia piękna tego obra
zu służy.

rzyszy mi i tamuje niejednokro
tnie drogę, aż wydostaje się na 
obszerną polanę na grzbiecie gó
ry. I tutaj to samo bezpańskie 
społeczeństwo roślinne. Obszar 
całej polany — wspaniały widok 
z niej — dziwne rozmieszczenie 
drzew, — z których jedno uschłe 
sterczącymi nagimi konarami szkie
let przypomina, wywołuje znów 
właściwy nastrój. Byłożby tu 
miejsce, gdzie gródek stał da
wniej? czy resztki murów widzia
ne poniżej nie są podrzędniejsze
go znaczenia? W każdym razie 
piękno tego miejsca działa potę
żnie i z żalem opuszczam je, 
złączywszy się z towarzyszami.

Wspinamy się jeszcze wyżej, 
idąc wciąż grzbietami. Co chwila 
wyłania się z pośród drzew, two
rzących naturalną ramę, prze
piękny krajobraz, któremu jednak 
nie możemy wiele czasu poświę
cić, mając jeszcze długą drogę na 
ten dzień przeznaczoną. Na razie 
spieszymy na najwyższy punkt 
okolicy, gloryetkę, zbudowaną na 
jednym ze szczytów Trzech Ko
ron. Dochodzimy też wreszcie do 
wązkiej ścieżki, prowadzącej do fot. R. Łazarski. „TGŁA“ W PIENINACH.
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Zstępujemy. Wróciwszy po stromej ścieżce, 
idziemy naprzód po trawiastej pochyłości a wre
szcie drogą, ciągle w dół prowadzącą. Droga 
wrzyna się między skalne ściany, tworzące już 
to rodzaj wąwozu, już to bramy potężne, i spu
szcza się bezustannie w dół. Teraz dopiero 
widzimy, jak wysokie jest względem poziomu 
rzeki wzniesienie, na którem byliśmy. Spiesząc 
się podziwiamy jeszcze dziko z tej strony wy
glądające skały Pienin — podziwiamy „Igłę“ 
i inne podobnego pokroju turnie, aż wreszcie 

dochodzimy do brzegu rzeki, skąd najpiękniej
szy widok na leżący po drugiej stronie Czer
wony Klasztor. Po chwili nadjeżdża duża łódź 
i przewozi nas na drugą stronę, gdzie ko
nie czekają. Zjadłszy, co się znalazło, w go
spodzie o bardzo zmiennych cenach — wyru
szamy wozem do Starej Wsi, a odprawiwszy 
furmankę, dochodzimy pieszo do Honurzowic, 
aby tu zanocować, i na drugi dzień zwiedziwszy 
Bialskie Groty, dojść do Zielonego Stawu Ke- 
zmarskiego w Tatrach.

B. Łazarski.

ZAMEK PIASTOWSKI W CIESZYNIE.
Właściwie należałoby pisać o dwóch zam

kach cieszyńskich. W stronie północno zacho
dniej bowiem od obecnego zamku, względnie 
od szczątków dawnego zamku piastowskiego, 
w miejscowości zwanej Podoborą, znajdują się 
ślady pierwotnego grodu w postaci wysokiego 
wału, otoczonego rowem. Wznoszą się one na 
wzgórzu, które panuje nad okolicą i samo przez 
się stanowiło miejsce obronne. Z dwóch stron 
płyną obok niego nieznaczne strugi Wody, 
z trzeciej zaś potok, zdolny do poruszania pi
ły, a dawniej, jeszcze może do końca XVII w., 
płynęła u stóp wzgórza sama Olza, zanim się 
nie odwróciła w inną stronę i nie przeszła ku 
brzegowi pogwizdowskiemu. Miejsce to nazy
wa ludność miejscowa Cieszyniskiem lub starym 
Cieszynem. Podanie zaś twierdzi, że ten Cie
szyn to było miasto Chorwatów, że w nim mie
szkał niegdyś ród janowicki, wie nawet o ja
kiejś Ryksie, która miała założyć Cieszyn obe
cny. Tam, czy w pobliżu tego miejsca, znale
ziono ślady cmentarzyska popielnicowego, urny 
i naczynia ofiarne typu grodziskowego, coby 
świadczyło o bardzo dawnych początkach tego 
starego Cieszyna, może z pierwszych wieków 
ery chrześcijańskiej. Wykopaliska te, znalezio
ne w Ligocie, koło Cieszyna, znajdują się w mu
zeum opawskiem. Są one okazami kultury cmen
tarzysk popielnicowych, która tu właśnie miała 
powstać na stokach Karpat i Sudetów i stąd 
rozszerzyła się na północ. Tam, gdzie stoi 

obecny Cieszyn, szumiały jeszcze wówczas lasy 
odwieczne, wśród których ze Wzgórza, na któ
rem stoi teraz wieża piastowska, unosił się mo
że ku niebu dym ofiary na cześć boga pogań
skiego.

Trwało to prawdopodobnie tak długo, aż 
przyszli tutaj benedyktyni z Tyńca. Jest trady- 
cya, przechowywana w klasztorze benedyktynów 
orłowskich, której niema powodu kwestyonować, 
że filia benedyktynów tynieckich powstała pier
wotnie w Cieszynie, około r. 1211. W takim 
razie wzgórze zamkowe było najpierw siedzibą 
klasztorną, stojąca na niem kaplica zamkowa, 
poświęcona św. Mikołajowi, miejscem, gdzie od
prawiali swoje modły zakonnicy. Patron ten był 
bardzo popularny na Śląsku, mnóstwo kościo
łów wystawiono pod jego imieniem, a i w Kra
kowie jedna z najstarszych kaplic na Wawelu, 
gdzie najpierw mieszkali benedyktyni (Wojcie
chowski: Szkice z XI w.), ma za patrona tego 
właśnie świętego, a kościół św. Mikołaja w Kra
kowie stoi na dawnym gruncie benedyktynów 
i może przez nich został postawiony. Styl ro
mański kaplicy cieszyńskiej podobnie jak kapli
cy wawelskiej, świadczy o jej starożytności. Be
nedyktyni, osiedliwszy się tutaj, zabrali się, jak 
wszędzie gdzieindziej, do trzebienia lasów i go
spodarki rolnej. Łany wykarczowane przez nich 
przeznaczył potem, w pierwszej połowie XIII w., 
książę cieszyński Mieszko II dla nowych osa
dników, którzy założyli miasto Cieszyn. Kla-
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sztor zwinięto prawdopodobnie, a następnie za
łożono nową filię w Orłowej (1268). Zabudo
wania klasztorne posłużyły za siedzibę urzędni
kowi, rządzącemu ziemią cieszyńską z ramienia 
księcia opolskiego, a może nawet za prowizo
ryczną rezydencyę pierwszych książąt, gdy księ
stwo opolskie rozpadło się i powstało osobne 
księstwo cieszyńskie (1290). Książę jednak po
trzebował godnej siebie rezydencyi; dlatego z cza
sem stanął na wzgórzu zamek obronny, z dwiema 
wieżami: jedną czworoboczną, która istnieje do
tąd, drugą okrągłą, która służyła za basztę strze
gącą zamku od strony północno zachodniej. Stało 
się to prawdopodobnie za pierwszego księcia 
Mieszka (f 1316), albo jeszcze prędzej za na
stępcy jego Kazimierza I (f 1358). Mieszko 
przebywał rzadko w Cieszynie, więc bez rezy
dencyi mógł się obejść, natomiast Kazimierz 
przebywał już stale, a orły, zdobiące gloryetkę 
wieży zamkowej, są właśnie takie, jakich zaczął 
używać książę Kazimierz jako swego godła. Za 
pochodzeniem zamku z wieku XIV przemawia 
także jego styl gotycki. Kościół św. Mikołaja, 
stanowiący dotąd parafię cieszyńską, stał się 
kaplicą zamkową. Przebudowano ją również 
w tym samym wieku, zachowując jednak w za
sadzie styl pierwotny i dodając tylko nieco tu 
i owdzie gotyckie ornamenty. Na tle potężnych 
murów zamkowych nie zajmowała zresztą po
kaźnego miejsca.

Zamek był otoczony trzema rzędami mu

rów. W jednej części murów dolnych znajdo
wały się kazamaty, gdzie się mieściła stajnia 
książęca. Część ich odkryto przy budowie pi
wnicy dla browaru zamkowego. W głębokości 
4 sążni znaleziono tam (około r. 1869), ostro
gi, podkowy a nawet warstwę nawozu ’). Z przo
du, od strony miasta, znajdowały się baszty, 
których reszty istnieją jeszcze obecnie. Na nich 
stało „wiele potężnych dział“, jak powiada kro
nikarz z XVI wieku. Sam zamek składał się 
z trzech kondygnacyi, z których jedna znajdo
wała się pod ziemią, lecz i ta „miała dosyć 
światła“. Tam mieściła się zapewne służba 
książęca. Pokoje zamkowe były „piękne, do
brze urządzone, niektóre bardzo wysokie“2). 
Ludność opowiada, że od zamku idzie podzie
mny chodnik do Kocobędza. Jeżeli istniał on 
rzeczywiście, to prowadził zapewne nie do Ko
cobędza, gdzie są wprawdzie szańce, ale świe
żego pochodzenia, z czasów wojny przeciw 
Prusom zakończonej pokojem cieszyńskim, lecz 
do starego grodu cieszyńskiego, podobnie jak 
klasztor benedyktyński w Tyńcu łączył się pod
ziemnym korytarzem z zamkiem wawelskim.

Dzieje zamku cieszyńskiego to niejako historya 
księstwa. Spokojna, bez ważniejszych wypad-

') Dr. Gabriel. Aus Teschen (Mitteilungen der
Central — Kommission für Kunst r. 1869, st. XCIII).

2) Schickfuss: Neu vermehrte schles. Chronik.

ZAMEK W CIESZYNIE W 1647 R. ZE STAREGO SZTYCHU!.
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PRZEKRÓJ GÓRY ZAMKOWEJ W CIESZYNIE.

ków, bo książęta cieszyńscy, słabi, bez znacze
nia, nie odgrywali żadnej roli w dziejach świa
towych. Wypadki dziejowe przechodziły mimo, 
nie dotykając zamku prawie wcale. Nie zawa
dzili o Cieszyn tatarzy, nie siągnęli poń husyci, nie 
dotarli także turcy, choć grasowali niedaleko. 
Komnaty zamkowe wypełniały się tylko od czasu 
do czasu, gdy na zamku zdarzyła się jakaś uroczy
stość lub gdy szlachta zjechała się tłumnie, aby 
wspólnie z księciem radzić nad sprawami lub 
odbywać sądy. Wtedy książę podejmował ją 
u siebie ucztą.

02) Wći/
»

PLAN GÓRY ZAMKOWEJ W CIESZYNIE.

Stosunki się zmieniły, gdy Śląsk się dostał 
pod panowanie Habsburgów. Od tego czasu 
kraj nabrał znaczenia jako łącznik między pań
stwem niemieckiem a Węgrami. Odtąd zapa
nowało tu ruchliwe życie. Cieszyn zaczyna 
oglądać coraz częściej różne armie, przeciąga
jące koło niego lub zajmujące go na pewien 
czas, staje się ważnym posterunkiem wojsko
wym. Parę razy dostał się w ręce nieprzyja
cielskie, raz niemców (1626), drugi raz szWe- 
dów. Dostał się bez trudności, potężne działa 
nie były w stanie go obronić. Nie słychać, że
by załoga jego, złożona z milicyi miejscowej 
lub wojska regularnego, stawiała kiedyś dłuższy 
opór. Raz jeden oblężenie zamku trwało 7 ty
godni; oblegały go wtedy wojska austryackie, 
a bronili Szwedzi (1647). Ta chwila jest wła
śnie przedstawiona na rycinie. Szwedzi musieli 
wreszcie ustąpić. Przez to oblężenie ucierpiał 
zamek dotkliwie. Przedtem pożar wyrządził mu 
znaczne szkody (1603) i wypłoszył z niego księ
cia Adama Wacława, który sobie rnusiał kupić 
dom na mieszkanie (na Starym targu), potem 
wojska nieprzyjacielskie i austryackie nadwyrę
żyły mocno mury i baszty. Mury dolne były 
tak zniszczone, że je musiano rozebrać. Miasto 
żądało gruntownej restauracyi, bo w tern Wi
działo ubezpieczenie dla siebie, ale do tego już 
nie przyszło. Kto to miał zrobić? Książąt pia
stowskich już wtedy nie było, ostatnia księżna 
umarła w r. 1653, książęta cieszyńscy, Habsbur
gowie i lotaryńscy mieszkali daleko, w ich za
stępstwie rządzili zamkiem i posiadłościami ksią- 
żęcemi urzędnicy Komory, którym wystarczały 
dawne oficyny zamkowe. Sfery wojskowe my- 
ślały wprawdzie o tern, ażeby zamek odnowić 
i przywrócić dawną twierdzę, ale na to brakło 
środków i ochoty. Nie miał kto dbać o zamek, 
nie miał kto w nim mieszkać, szańce jabłon
kowskie uznano za ważniejszy punkt strategi
czny i tam przewieziono część dział stojących
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na murach cieszyńskich (1705). Resztę wywie
ziono do Ustronia w końcu XVIII wieku i tam 
przetopiono na przedmioty bardziej użyteczne. 
Resztki murów zamkowych sterczały jeszcze; 
w r. 1720, gdy wielki pożar trawił miasto, sta
ły jeszcze obydwie wieże; na rycinie, przedsta
wiającej Cieszyn w r. 1782, widać poszarpane 
mury dawnej siedziby książęcej.

Mury zamkowe rozebrano wreszcie, gdy 
książę cieszyński postanowił sobie zbudować 
przyzwoitą rezydencyę. Był nim zwycięzca z pod 
Aspern, arcyksiążę Karol. Z jego czasów pochodzi 
obecny zamek cieszyński, w którym są pomie
szczone biura zarządu Komory. Zamiar posta
wienia go miał już poprzednik jego, Albrecht 
Maurycy Kazimierz, książę polski i litewski, syn 
Augusta III, ale zarzucił go, gdy mu zmarła żo
na Marya Krystyna, córka Maryi Teresy.

Odtąd starania właścicieli były skierowane 
jedynie do tego, aby jakiś ślad dawnej siedziby 
uratować. W tym celu obmurowano kaplicę 
dla zabezpieczenia jej, odrestaurowano jej wnę
trze, z wieży usunięto te części, które groziły 
zawaleniem, naprawiono uszkodzenia i oba te za
bytki pozostały niemal jedynymi świadkami prze
szłości, niezbyt co prawda świetnej, ale prze
cież bądź co bądź cennej, jedną z wielu pa
miątek po Piastach cieszyńskich.

Franciszek Popiołek. WIEŻA ZAMKU CIESZYŃSKIEGO W STANIE OBECNYM.

Z Pol. Tow. Krajoznawczego.
We środę dn. 17 b. m. od

było się miesięczne zebranie Pol. 
Tow. Kr. w Wielkiej sali Muzealnej 
W Warszawie w obecności trzy
stu czterdziestu osób pod prze
wodnictwem prezesa K. Kulwiecia.

Porządek dzienny obejmo-
wal: odczytanie protokółu, komunikat Zarządu Głó
wnego oraz referaty:

K. Kulwiecia „O osobliwościach i zabytkach
przyrody oraz ich ochronie“ (z licznemi ilustracyami 
na obrazach niknących), M. Wisznickiego: „Uwagi 
o Wystawie „Krajobraz Polski“ i Al. Janowskiego:
„Ze starych szpargałów“.

W dziale komunikatów przewodniczący zako
munikował, żc Zarząd Główny zatwierdził przyznane 

zapomogi na studya naukowe krajoznawcze, które 
prowadzone będą W różnych okolicach kraju, W ogól
nej kwocie 1350 rb., oraz rozesłał okólnik do Za
rządów Oddziałów prowincyonalnych, przypominają
cy uchwałę, powziętą dn. 1 listopada r. z. w War
szawie, aby Oddziały pewien °/0 swych wpływów na 
badania naukowe przeznaczały.

Grono osób w Radomsku (t. zW. Nowo-Radom- 
domskul powzięło projekt założenia tam Odziału 
Tow. Krajoznawczego.

Nowych członków W ciągu ubiegłego miesiąca 
Zarząd przyjął 102 (od początku roku bież. 278).

Następne Zebranie miesięczne odbędzie się d. 
1 maja; wygłosi na nim referat o Kołłątaju p. Mie
czysław KoczanoWicz z Kielc.

W referacie „o osobliwościach przyrody“ dał 
prelegent teoretyczne określenie pojęć o osobliwo
ściach i zabytkach oraz przedstawił genezę tych zja
wisk w dziedzinie przyrody martwej i żywej wogóle.

Główne kategorye osobliwości przyrody wy-
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stępujących na terenie ziem polskich, prelegent 
zilustrował 64-ma ilustracyami, dotyczącemi:

1. pojedyńczych okazów niezwykłych skał, gła
zów, grot wodospadów;

2. rzadkich okazów flory polskiej, będących 
W stanie .wymierania lub wyróżniających się niezwy
kłą swoją postacią lub rozmiarami;

3. rzadkich okazów zwierząt;
4. wyróżniających się swem pięknem lub nie

zwykłością terenu krajobrazów;
5. okazów przyrody, z którymi związane zo

stały legendy, podania lub wspomnienia history
czne.

Drugą część odczytu stanowił przegląd sposo
bów i środków, stosowanych przez różne kraje kul
turalne W celu zabezpieczenia osobliwości i zabytków 
przyrody przed zniszczeniem — organizacyi, zawią
zanych w tym celu przez państwa i instytucye spo
łeczne oraz zobrazowanie opłakanego stanu, w jakim 
pozostają osobliwości przyrody polskiej w naszym 
kraju, stwierdzając w zakończeniu, że szeroka inicya- 
tywa, podjęta przed 4 laty przez Tow. Krajoznawcze 
W Królestwie Polskiem, spotkała się z nieprzelama- 
ną obojętnością i ignorancyą ogółu.

Wiceprezes M. Wisznicki zdał sprawę z wyników 
finansowych i naukowych wystawy „Krajobraz Polski“, 
podkreślając zanotowane przez Komitet wystawy spo
strzeżenia nad przyjęciem, z jakiem wystawa spo
tkała się ze strony zwiedzającej publiczności i pra
sy. Spostrzeżenia te świadczą o bardzo nizkiem przy
gotowaniu przyrodoznaWczem naszej publiczności, 
która na razie oceniała oglądane eksponaty ze sta
nowiska li tylko estetycznego, nie dostrzegając 
W nich wartości naukowej i nie widząc nici przewo
dniej, przeprowadzonej planowo przez organizatorów. 
Dopiero objaśnienia, udzielane W ciągu pierwszych 
tygodni niemal codziennie, sprawiły, że publiczność 
zaczęła rozumieć plan i znaczenie naukowe wy
stawy.

Prasa warszawska wykazała nie wiele co wię
cej zrozumienia planowości wystawy. Dłuższych, 
o charakterze krytycznym artykułów ukazało się za
ledwie parę i w nich jednak krytycy-sprawozdawcy 
wykazali przeważnie ten sam brak przygotowania 
przyrodoznawczego i nieumiejętność patrzenia na 
eksponaty naukowe z odpowiedniego stanowiska, nie 
szczędząc „przyszłemu komitetowi“ „podobnych wy
staw“ zgoła niedorzecznych rad i wskazówek.

Za najbardziej rzeczowy i stojący na odpowie
dnim poziomie naukowym referent uważa artykuł 
o wystawie p. Tadeusza Jaroszyńskiego, drukowany 
w Kuryerze Warszawskim (№ 91 z '.1 marca r. b.).

Na zakończenie posiedzenia wiceprezes Al. Ja
nowski odczytał kilka ciekawych notatek dzienni
karskich oraz dokumentów historycznych z przed 
stu lat oraz z czasów około 1863 roku.

X W Krakowie podjęto myśl wybicia medalu 
pamiątkowego, ku uczczeniu Zygmunta Glogera, 
pierwszego prezesa Tow. Krajoznawczego. Wyko
nanie matrycy powierzono p. Janowi Raszce, prof, 
szkoły przemysłowo-artystycznej W Krakowie. Ma

tryca przedstawia podobiznę ś. p. Glogera z datami 
jego życia. Na odwrotnej stronie symboliczna arche
ologia, w postaci dziewicy polskiej, odkopuje grób 
przedhistoryczny, w odcinku zaś sentencya ułożona 
przez p. Wittyga: „Silny miłością przeszłości“. Ponie
waż celem inicyatorów jest, po pokryciu kosztów, tylko 
wybicie medalu w zlocie dla Muzeum Narodowego 
W Krakowie, postanowiono wybić liczbę medali ogra
niczoną, stosując się ściśle do subskrypcyi. Cenę za 
medal wyznaczono: w srebrze 50 koron (20 rb.), 
w bronzie 20 koron (8 rb.j. Zamawiać można tylko 
u dyrektora Muzeum Narodowego w Krakowie, d-ra 
Feliksa Kopery, lub u Wiktora Wittyga w Warsza
wie, ul. Wspólna 38.

Nowe książki.
Słupski Zygmunt Swiatopełk. Atlas ziem polskich. 

Tom I. Część I. Wielkie Księstwo Poznańskie. 46 map 
i planów. W dodatku barwy i herby dawnych województw, 
granicami jego objętych, oraz herby obu dyecezyi i wszyst
kich miast (132). Wydane z zasiłków Kasy pomocy dla 
osób pracujących na polu naukowem im. J. Mianowskie
go. Poznali. Warszawa — Gebethner i Wolff; Kraków — 
G. Gebethner i Sp. Cena cz. I-ej 21.60 mk. —10 rb.— 
25.50 kor.

Pod hasłem: „Znaj swój kraj“ p. Słupski przed
sięwziął pracę żmudną, kosztowną i bodaj że prze
rastającą siły jednego człowieka — mianowicie opra
cowanie atlasu ziem polskich. Jak dowiadujemy się 
z przedmowy, autor nietylko poświęcił masę pracy 
zebraniu nazw miejscowości polskich w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem, zastąpionych W znacznej 
mierze przez nowotwory germanizatorskie, lecz sam 
narysował i w znacznej mierze — sam wykonał cały 
zeszyt I zamierzonego atlasu. Niemało czasu i pra
cy zabrać musialo również zebranie herbów miast 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego, które ozdabiają 
wydany zeszyt atlasu. Wobec takiej iście benedyk
tyńskiej pracy, tylko dla dobra społecznego podję
tej, wielką przykrość mi sprawia, że, niestety, po
chlebnego sądu o pracy p. Słupskiego wydać nie 
mogę. Przedewszystkiem zasadniczo błędnym, z pun
ktu Widzenia kartograficznego, jest podział mapy na 
sekcye. Każdy arkusz obejmuje jeden powiat—a po
nieważ arkusze są jednakowej wielkości, a powia
ty—różnej, przeto mapa każdego powiatu jest nary
sowana w innej podzialce, a podzialki te są wręcz 
fantastyczne, np. mapa I jest narysowana w podzial
ce 1 :250000; mapa III W podziale 1 : 133333; mapa IX 
w skali 1 : 161290; mapa X W podzialce 1 : 194175; 
mapa XIII w podzialce 1:232558. Nieomal tyle po- 
działek ile arkuszy mapy. Oczywiście uniemożliwia 
to jakiekolwiek porównania i daje Wręcz fałszywe 
wyobrażenie o całokształcie mapy. Sprawdzenie pra-
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widłowego rozkładu miejscowości i odległości mię
dzy niemi jest uniemożliwione przez to, że Wszystkie 
miejscowości są oznaczone konwencyonalnemi krąż
kami, co przy mapach o podziale od 1 :133333 (pow. 
grodziski) do 1 :250000 (pow. babiszewski) jest już 
niedopuszczalne.

Co się tyczy samego wykonania map, to nie 
odpowiada ono najelementarniejszym wymaganiom 
kartograficznym: nie są to mapy fizyczno-geogra
ficzne, gdyż niema na nich ukształtowania powierz
chni, oznaczonego czy to warstwicami, czy też kre
skowaniem; sieć hydrograficzna jest przedstawiona 
zupełnie wadliwie. Biorę jako przykład mapę pow. 
grodziskiego. W przedstawieniu p. Słupskiego jest 
to bezwodna pustynia, przerżnięta tylko przez rz. 
Mogilnicę. W rzeczywistości jest to miejscowość 
bardzo obficie uwodniona. Spora rzeczka płynie 
przez Buk, Mogilnica na południe od Opalenicy roz
pada się na Mogilnicę i Wielką Mogilnicę, rzeczki 
płyną przez Grodzisk i Ptaszków, z jeziora Stry
kowskiego, na mapie bezodpływowego, płynie rze
czka przez Granowo; o mniejszych strugach nie mó
wię, a na mapie sztabu jeneralnego pruskiego, w po- 
dzialce 1:200000 jest ich bardzo Wiele. Mapa zaś 
pow. grodziskiego jest wykonana w podziałce 1:133333, 
a więc nie powinna być uboższa W szczegóły od ma
py 1:200000.

Wobec tego, że mapy „Atlasu“ nie mają żadnej 
Wartości jako mapy fizyczne, należałoby się spodzie
wać przynajmniej dokładnego uwydatnienia wszyst
kich szczegółów antropogeograficznych, coby im 
nadało pewną Wartość, jako mapom pocztowym i t. p. 
Już zaznaczyłem powyżej, że oznaczenie miejsco
wości krążkami na mapach o takiej podziałce jest 
nieodpowiednie. Winny być one szczegółowo w kształ
tach określone jak na mapie pruskiej 1 : 200000, gdyż 
kształt osad posiada znaczną doniosłość geografi
czną. Zupełnie bezplanowo są oznaczone drogi. 
Drogi żelazne są schematyzowane, stacye i przy
stanki nieoznaczone, a częstokroć wadliwie umie
szczone. Np. droga żelazna ze Śremu do Książa 
przechodzi na mapie p. Słupskiego o 2 km. na pół
noc od Chrząstowa, przez Bystrzyk. W rzeczywi
stości bieży ona o 4 km. na południe od Bystrzka, 
a o 2 km. na p o 1 u d n i e od Chrząstowa. Niema 
również żadnego systemu W oznaczaniu dróg. Drogi 
polne, drogi t. zw. ulepszone (Gebesserter Weg) 
i szosy drugiego rzędu (Gebauter Weg) są opuszczo
ne wszędzie, tak iż miejscowości niewiadomo jak 
łączą się z sobą. Ale nawet szosy I klasy (Chau- 
ssee) nie są systematycznie oznaczone. Np. na arku
szu pow. grodziskiego brak szosy z Grodziska do 
Kamieńca, z Buka do Dusznik, szosa do Rakoniewic 
jest narysowana na wschód kolei, gdy w rzeczywi
stości bieży o kilometr na zachód od niej.

Nie będę mnożył przykładów. Powyższe wy
starczają, aby wykazać, że wspaniały niemiecki ma- 
teryal kartograficzny nie został zupełnie przez pana 
Stupskiego spożytkowany. Wartość jego Atlasu po
lega tylko na konsekwentnem zastosowaniu nazw 
polskich, a to niewystarcza dla konkurowania ze 

świetnemi mapami sztabu jeneralnego pruskiego i do 
wyparcia ich z użytku. Mam nadzieję, że w dalszych 
częściach swego „Atlasu“ p. Słupski zwróci uwagę 
na wytknięte błędy i da nam mapy istotnie warto
ściowe i do użytku przydatne.

Jan Lewiński.

Jun Czekanowski, Beiträge zur Anthropologie von 
Polen. Braunschweig 1911, 4-o str. 187—195 i 2 Mapy. 
(Odbitka z Archiv für Anthropologie N. F. B X. W. 2/3).

Ziemie polskie nie są pod Względem antropo
logicznym dostatecznie zbadane i dużo zapewne je
szcze czasu upłynie, zanim zebrane zostaną zado- 
Walniająco pod względem metodycznym obfite dane 
pozytywne, obejmujące równomiernie cały obszar 
ziem polskich. Różne powody skłaniają jednak antro
pologów do zdania sobie sprawy z budowy fizycznej 
ludności i rozmieszczenia jej typów na powierzchni 
ziemi, do dania syntezy na podstawie istniejących 
już dzisiaj materyałów. Niedawno przedstawił Aka
demii Umiejętności W Krakowie znany badacz war
szawski, L. Krzywicki, zarys antropologii ziem pol
skich, równocześnie prawie ogłosił J. Czekanowski 
niniejszą rozprawę, W której również daje Własną 
konstrukcyę budowy antropologicznej ziem polskich. 
Czekanowski posługuje się przedewszystkiem meto
dami matematycznemi korrelacyi i interpolacyi tak 
dla wykrycia typów zasadniczych jak i dla wykre
ślenia mapy kształtów czaszki. Wyniki jego są 
bardzo interesujące i pobudzające do myślenia za
równo badacza dzisiejszych stosunków społecznych 
i plemiennych, jak i badacza przeszłości. Rozróżnia 
on 4 typy zasadnicze na obszarze między Karpatami 
aWołgą,w przeciwieństwie do Europy zachodnej, gdzie 
antropologia przyjmuje tylko 3 zasadnicze typy antro
pologiczne. Mianowicie ludność tych obszafów ma się 
składać: 1) z typu północnego (dtugogłowego, 
wysokiego, niebieskookiego i jasnowłosego, 2) z typu 
sarmackiego, różniącego się od poprzedniego sze- 
rokogłowością i odmienną budową czoła, 3) z typu 
nazwanego przez niego prze dslowi ańskim 
(Wzrost nizki, Włosy ciemno - błąd, oczy ciemne, 
Wskaźnik podkrótkoglowy ) i 4) ż typu dynarskie- 
g o, właściwego słowiańskim mieszkańcom półwyspu 
bałkańskiego (wskaźnik krótkogłowy, wzrost wysoki, 
barwa włosów i oczu ciemna, Względnie czarna). 
W końcu dodaje jeszcze typ piąty—silnie krótko
głowy i nizki, który przypuszczalnie da się zidenty
fikować z typem alpejskim. Oprócz tego wspomina 
jako występujący W północnej części Polski typ 
zdegenerowany silnie, dtugogłowy, nizkiego Wzrostu— 
o włosach rudawych. Z mapy wynika jasno, że typ 
nordyjski Wdarł się na te ziemie od Bałtyku Wzdłuż 
biegu Dźwiny i Wisły. Ogól ziem zaludniony jest 
przez ludność podkrótkogłową—wśród niej znajduje 
się W środkowem dorzeczu Dniepru, po obu jego 
stronach wyspa krótkogłowa, na południowo-zacho
dnim skraju, przytykającym do Karpat, spotykają się 
dwa ogniska silnej krótkogłowości, t. j. na linii Lwów— 
Stanisławów (typ dynarski), w głąb Karpat i W gór-
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nem dorzeczu Wisły (typ alpejski). W szczegółowy 
rozbiór wdawać się nie będę, tern bardziej, że uwa
żałbym za bardzo pożądane, aby ta praca ukazała 
W „Ziemi“ W przeróbce polskiej. Nadmienię tylko, 
że świeżo — (grudzień 1911) —ogłosił Czekanowski 
w wychodzącem razem z Archiv für Anthropologie— 
Korrespondenzblatt der deut. Gesellschaft für Anthro
pologie, krótką ale ciekawą rozprawę o zastosowa
niu metody matematycznej do badań etnologicznych, 
pod tytułem. Objective Kriterienin der Ethnologie. Cze
kanowski jest jednym z gorliwszych propagatorów 
tej metody, niedawno w Anglii wykształconej.

Fr. Bujak.

oooooooooo

Kronika krajoznawcza.
4- Podczas niedawnej burzy śnieżnej w Wilnie, 

późnym wieczorem, jeden ze stoków szczytu Góry Za
mkowej osunął się i obnażył doskonale zachowaną 
część sklepienia palmowego gotyckiego, opartego na 
kolumnie z wyraźnymi śladami malowania al fresco. 
O ile można na razie wnioskować, jest to zapewne 
izba podziemna zamku górnego, służąca za miej
sce kaźni, widoczne są tam bowiem stosy szkiele
tów W łańcuchach i jakieś narzędzia tortur. Wia
domość o tern zgromadziła na Górę Zamkową tłum 
ciekawych, których jednak z powodu spóźnionej po
ry i niebezpieczeństwa zawalenia się zbocza nie do
puszczono. Jeden z doświadczonych archeologów 
miejscowych ma zbadać rzecz na miejscu W celu 
określenia epoki, w której budowa powyższa po
wstać mogła, tudzież określenia, jak daleko odkryte 
podziemie ciągnąć się może.

X Ludność Krakowa (Wraz z Włączonym dnia 
1 lutego 1912 r. Plaszowem) Według obliczeń doko
nanych przez miejskie biuro statystyczne wynosi 
159,080 mieszkańców, W czem 9,384 załogi wojsko
wej. Mężczyzn liczy obecnie Kraków 78,789, kobiet 
80,291, chrześcijan 125,606, żydów 33,474. Liczba mal- 

żeńtw w ostatnim karnawale zawartych doszła do 
332, w ostatnim tygodniu od 13 lutego zawarto 
ich 77.

oooooooooo

Odpowiedzi Redakcyi.
Pantz Józefowi Polowi w Grodnie. 1) Drezdenko 

(niem. Driesen) nad Notecią W Prusach Zachodnich 
z ruinami zamku z 1265. Złotorya przy ujściu Drwę
cy do Wisły, w pow. toruńskim, zamek zniesiono 
W 1409 r., cegłę zużyto do budowy kś. ś.Jakóba W To
runiu. Bobrowniki nad Wisłą, pow. lipnowski, z re
sztkami zamku. Lipno, mto powiatowe W gub. płoc
kiej, starożytne grodzisko, zamku nie było.

2) Wydanie pocztówek kaszubskich przez Tow. 
Krajozn. nie było zamierzone; wydanie pocztówek 
jubileuszowych ulega opóźnieniu.

3) Nadesłane 10 gr. oddaliśmy do zbioru Pol. 
Tow. Krajozn.; wartość numizmatyczna ich, jako b. 
pospolitych, nieznaczna.

oooooooooo

SPROSTOWANIE.

W art. „Baczkuryn“ W № 13 wydrukowano myl
nie na str. 201 Aleksandra Ikruk, zam. Iskruk, oraz 
na str. 199 szp. 1 W. 5 „od 1769 jest siedzibą i dzie
dzictwem Gozdawitów Humnickich“ zam. jak być po
winno „od 1796 i t. d.“

W art. „Szkice z Białejrusi“ w № 14 na str. 220 
szp. 2 W. 4 od dołu wydrukowano mylnie „(str. 222) 
Przedstawiam i t. d.“ zamiast „Na str. 222 przedsta
wiam schematycznie kilka rysunków na paskach tam
tejszych“. Dołączone fotografie sochy białoruskiej, 
cmentarzyska oraz wozu drabiniastego wykonane 
zostały przez p. Piotra Kniaziewa.

TREŚĆ: K. Stołyhwo—Wrażenia z wycieczki antropologiczno-paleoetnologicznej w Olkuskie i Taraszczańskie 
W 1911 roku. «S. Dziubałtowskl—Nieco o roślinności w Ciechocinku (z 3 ryc.). B. Łazarski —Jeden dzień 
w Pieninach (z 3 ryc.) (dok.). Franciszek Popiołek—Zamek piastowski w Cieszynie (z 4 ryc.). Z Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego. — Nowe książki — Kronika krajoznawcza. — Odpowiedzi Redakcyi. — 

Sprostowanie.

Winietę tytułową i ozdoby w tekście rysował Mikołaj Wisznicki. — Odbito w tłoczni A. Pęczalskiego i K. Marszałkow
skiego. — Składał i łamał Ignacy Poniatowski. — Odbijał na maszynie Jan Janczak. — Klisze wykonano w zakładzie 

B. Wierzbickiego i S-ki. — Papier krajowy z fabryki A. Moesa w Pilicy.

Redaktor i Wydawca Kazimierz Kulwieć.
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Księgarnia E. Wendego i S-ki poleca:

DZIEŁU LEOPOLDA STAFFA
Sny 0 potędze. Poezye, wyd. trzecie.

Cena rb. 1.20, w ozd. oprawie rb. 1.60.

Dzień DUSZy. Poezye. Wyd. trzecie.
Cena rb. 1.20, w ozd. oprawie rb. 1.60.

■rb» Tragedya w trzech aktach.OK.d.1 U. Wydanie drugie.
Cena rb. 1.60, w ozd. oprawie rb. 2.—.

Ptakom Niebieskim. n.
Cena rb. 1.60, w ozd. oprawie rb. 2.—.

Gałąź Kwitnąca. Poezye.
Cena rb. 1.20, w ozd. oprawie rb. 1.60. 

flrkrlirzTO Dramat. Cena rb. 1.20.UUUlWd,. W ozd. oprawie . 1.60.

IgTZyskO, Dramat w trzech aktach.
Cena rb. 1.20, w ozd. oprawie rb. 1.60.

Uśmiechy Godizn. Poezye
Cena rb. 1.20, w ozd. oprawie rb. 1.60.

Wybór poezyi »’S”
wierające zbiór utworów najbardziej charakterystycznych 
dla jego fizyonomii duchowej i dla kolejnych etapów 
jego twórczości. Cena rb. 1.60, w ozd. prawie rb. 2.20.

TO SamO> Dramat w trzech aktach.
Cena rb. 1.20, w ozd. oprawie rb. 1.60.

W Cieniu Miecza. Poezye
Cena rb. 1.20, w ozd. oprawie rb. 1.60.

MAURYCY MOCHNACKI

PISMA
Po raz pierwszy edycyą książkową objęte. Wydał A.
ŚLIW1CKI, z wizerunkiem według rzeźby WŁ. OLESZ- 

CZYCK1EGO.
TREŚĆ: Literatura.—T eatr.—Muzyka.—Varia.

Cena Rb. 2.40, w ozd. oprawie Rb. 2.80.

MAU
TREŚĆ: W za 

pode 
nie u
No w
cyi-

ŚLIW1CKI A.

LICI IHIliCII
ŻYWOT I DZIEŁA.

raniu.—„Insurrekcya literacka*. —W spisku 
lorążych.—Walka z Lubeckim.—W gości- 
ministra.—Towarzystwo Patryotyczne.— 

a Polska.—W dniach klęski.—Na emigra- 
-Ostatnie dzieła Mochnackiego.

Cena Rb. 2.40, w oprawie Rb. 2.80.

W przekładzie 
z rysunkiem w 
GO. Wydanie

Ce

ŚW. FIC
i ze wstępem L 
trażowym STANI 
ozdobne wytłoc 

nym. 
na Rb. 2.—, w

z m

EOPOLDA STAFFA
SŁAWA WYSPIAŃSK1E-
zone drukiem dwubarw-

ozd. oprawie Rb. 2.60.

Księga wynalazków, przygód i podróży
Cena w ozd. opr. Rb. 5.—.

Najnowsze wynalazki z dziedziny przemysłu, tech
niki, przyrody, fizyki, chemii, astronomii i meteorologii, 
tudzież opisy podróży, przygód myś.iwskich, krajów
1 ludów (Z Wszechświata, t. III.) opracowali Dyr. B. 
GUSTAW1CZ i PR. E. WYROBEK, str. 480, 4 tablice 
barwne, liczne ilustracye w tekście.

Z palącą ciekawością śledzi dziś każdy cywilizo
wany człowiek te postępy kultury, jakie kroczą śladami 
zwycięskiego rydwanu nowoczesnej techniki i bajeczne
go wprost rozwoju nauk przyrodniczych. Podać Czy
telnikowi dokładne wiadomości o tych najnowszych 
zdobyczach ducha ludzkiego, przybrawszy je w szatę 
krótkich i lekko napisanych opowiadań, przyozdobionych 
licznemi rycinami,—oto celem dzieła, które dziś składa
my Szanownej Młodzieży i Publiczności.

Poprzednio wydane:

Z WSZECHŚWIATA
2 tomy. Cena każdego tomu w ozd. oprawie Rb. 2.50.

Najnowsze odkrycia i wynalazki z dziedziny tech
niki, przemysłu, przyrody, fizyki, chemii, astronomii.

NORWID CYPRYAN KAMIL

CZARNE 1 BIAŁE KWIATY
Z przedmową B. ZRĘBOWICZA.

Z portretem poety i okładką rys. A. S. PROCAJŁOWICZA. 
TREŚĆ: Przedmowa.—Garstkaz piasku.—Cywilizacya.—

Bransoletka. —Ad heones. — Tajemnica lorda 
Singelwrtha.—Stygmat. — Epilog z „Promethi- 
diona“.—Memoryał o młodej emigracyi.—Kry
tycy i Artyści.—Czarne kwiaty i białe kwiaty.— 
Ostatnia z bajek.—Milczenie.—Posłowie.

Cena Rb. 1.60, w ozd. oprawie Rb. 2.20.

WYBÓR POEZYI
Wydanie drugie, na nowo przejrzane i znacznie pomno
żone, zawierające pomiędzy innemi centralny poemat 
Norwida Promethidion w całości. Wydał i objaśnie
niami zaopatrzył R. ZRĘBOWICZ. Z portretem autora 
wedle akfaforty FR. SIEDLECKIEGO. Z okładką ry

sunku S. A. PROCAJŁOWICZA.

Cena Rb. 1.60, w ozd. oprawie Rb. 2.20.

KOZICKI w.

W GAJU AKADEMOSA
TREŚĆ: Budowniczyzm własnych dusz. — Z motywów

Michała Anioła.—Miłość oczu.—Intermedya.—-
Wiersze romansowe. — Prochom Hetmana. - 
Szkice krytyczne.

Cena Rb. 2.40.



Nowości wydawnicze E. Wendego i S-
PIETRO ORSI.

DZIEJE OSTATNICH LAT STUPIĘĆDZIESIĘC1U
z upoważnienia autora przełożył

STANISŁAW POSNER.
Duża 8-a, str. 444. CENA Kb. 3. —.

Powstanie Królestwa Włoskiego było jednym 
z najwspanialszych zjawisk w dziejach europejskich XIX 
w.—był to cud, o którym marzyć wydawało się obłę
dem. Tłomacząc pracę prof. ORSTEGO, chcieliśtny czy
telnikowi polskiemu przypomnieć dni i prace wielkich 
patryotów włoskich, trudności które były do pokonania, 
drogę długą i męczeńską w końcu pokonaną i w tyle 
pozostawioną.

Książka prof. ORSTEGO w olbrzymiej literaturze 
włoskiego Odrodzenia politycznego zajmuje stanowisko 
odrębne i korzystne Jest dziełem prof. Uniwersytetu, 
a więc odpowiada wymaganiom nauki. Jest pisana po
pularnie a jednocześnie odznacza się wdzięcznym wy
kładem, któren to wdzięk udało się tłomaczowi zacho
wać. Po raz pierwszy wydana w języku, angielskim 
w r. 1900 doczekała się trzech wydań w języku wło
skim przekładów na język niemiecki, serbski i francuski.

SVANTE ARRHENIUS
SERYA I

JAK POWSTAJĄ ŚWIATY
SERYA II

OBRAZ WSZECHŚWIATA W DZIEJACH LUDZKOŚCI.
Cena każdej seryi Rb. 2. — . 

W ozd. oprawie „ 2.50.
2 tomy w jednej książce w oprawie „ 5. — . 

Wybitny przyrodnik szwedzki obejmuje w tych cieszą
cych się uznaniem w całej Europie pracach wielkie za
gadki bytu: O powstaniu wszechświata, o słońcu jako 
źródle energii, o zjawiskach wulkanicznych, o rozpow

szechnieniu życia w świecie i t. p.

JABŁONOWSKI ALEKS.

PISMA
Z przedmową J. K. KOCHANOWSKIEGO.

TOM V.
Słowiańszczyzna południowa oraz Wołosza i Albania.

CENA Rb. 2.50.
Poprzednio wydano:

Tom I. Ziemie ruskie Rzeczypospolitej. Rb. 2.50.
Tom 11. Kresy ukrainne. 2.50.
Tom III. Ukraina. 99 2.50.
Tom IV. Wołyń, Podole i Ruś Czerwona. 99 3.-.

W druku:
Tom VI. Słowiańszczyzna południowa.
Tom VII. Rzeczy polskie.

Świeżo opuściło prasę:

LEGENDA TATR
WYDANIE WYTWORNE

Z ozdobami stylowemi S. SAWICZEWSKIEGO.
Duża 8-o, str. 422. CENA Rb. 3.—.

Tegoż autora:

BAJECZNY SWlflT TATR
Z 1LUSTRACYAMI.

Str. 156. CENA Rb. 1.50.

KRÓL AHPRZSJ
POWIEŚĆ.

Str. 411. CENA Rb. 2.—.

Krzyżanowski A. Psyche.
Powieść współczesna. Cena rb. 1.50.

Todorow P. Wybór siela-
Przekład z bułgarskiego.

llCt».. Cena rb j.20.

Sobieski St. Szachownica 
Kościuszki. PowgLT^eT 

Przyborowski W. Aryanie. 
Powieść historyczna z XVII w. Cena rb. 1 50.

Nowaczyński A. Nowy mo-
.»-j-... q niewyczerpanych meandrów.
111 Uo Wydanie wtóre. Cena rb. —.80,

Szopka krakowska Zielo
nego balonika boy0? TAPERapisali 

Cena rb. —.80.

Zbierzchowski H. Piosenki lro rAfnrirp wraz z tekstem muzycz- KclUdl CLUWC nym(zrepertuarem,Ula“). 
Cena rb. —.80.

RittnerT. W obcem mieście.
Nowele. Cena rb. 1.60.

Huskowski Jan. W płomie-
nìcVn Nowele i poezye prozą. 
lllbliU Cena rb. -.75.

Gwiźdż T. Dobrzy Ludzie.
Nowele i Szkice. Cena rb. —.80.

Księgarnia E. Wende i S-ka } Turkuł) w Warszawie Krakowskie Przedmieście 9.
W Łodzi — Księgarnia Ludwika Fiszera.


